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ae ką Egs mocy decyzji Zarządu. Głównego Stowa- 


rzyszenia Polskich Kombatantów, od'dnia 3 maja 
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Czytając wypowiedź” "kolegi ot inie autor nie stara się. 
qBawlika na temat okręgów. przy udowodnić, ;że -tzws"Oddziaży” w 
r Pomniałem ssgbje 
-'Wydarzenie+z roku 1942, 
wóllysqeń'*z tych źnajomych o- 
USYIKACZYŁ wscząste dy, 


-<- wem. dla;ZRARPoskorzystmtymi:oAu-; 
| tor: uważa: prawdopodobtie. że, 
sam fakt, iż one istniejąż dowo-- 


i: 
t otgańiżacją dowod: setia: że w idz 
l systemie 4CZAOści ` ści 4 armii nje- poc, As e pe ye ja bg roca 
„Skiłeekt astąpiłś” -rówótucyjna , adnym. dowodem, a: stanie'ma ç 
© zma Ha OA? vddząc t ns śe, azi irakim. stanowisku dowodżis!sxże. 
mýleřiie HOGG żę siel PR życie patrzy się: jakos ma 
AARLE i © Ba Mie eteon >sostniałą formułę: | = ii: 
rozumując siak 


bpAutar, y 
«że | udowodnienie analogiioprze- 
+isądza to wszystkim —-staressię . 
ada wijakiś sposób udowodnić: — 
LIAR ROZA jego’ trud mależy! mu 
się uznanie. wodnswodsyw 001 


"jako śródek anis O GHrdie: 
nie to opierał dr Ha dwuletnim" 
stfuGioWwatMi + tegó. l żagAdńienia. 
Zamiast miejOwypowiedzi w tej“ 
l gbrawieowpodałem 'mu' pódręcz- 


następujące: 4RRP. są organizacyjnym agmi- 


6ea 


| W miesiącu oświały =` 
“Pomóżmy polskiej szkole w. Les Ageux 


nazwą Polskich Kursów Matu- 
ralnych La Courtine. Po dwulet- 


„L'HISTORIA I TRADYCJA ` 
SZKOŁA BATIGNOLSKA 


W październiku 1842 r. powsta- 


*ła w Paryżu pierwsza poza gra-- 


nicami kraju polska szkoła śre- 
"dnia, późniejsza słynna Sżkóła 
Batignolska. Ż pierwotnej ini- 


"ejatywy póSła na sejm ż okresu 
"powstania 


listopadowegó | Ale- 
ksandra Gołyńskiego, garstka 
emigrantów, 
"czył generał Dwernicki a'z'cza- 
Pse sekretarzowśł " Adam Mic- 


"*kiewiczy podjęła dziełó nićzwykłe " 


jt zdawało się pońad jej siły. Sto 
*franków ' uzyskane 'że zbiórki 
Wśród Piieżamożnych eriigran- 
ew jako fuńdusż żakładówy, 18 
ticzriiów i” federn" hauczyciel — 
vito "start szkóły, Í przeż którą” 
miało się latami (przesuńąć o- 


z konieczności ich:/ istnienia, PAT trży tysiące" pólskiej zio- 


dźiży emigracyjtiej, w tym dzieci 
Mickiewicza,  Bohdaha Zaieskie-! 
go'i tylu inńych wybitnych*emi- 
gfdntów, by wymiehić tylko ta- 
“kje nazwiska jak: Babiński; Bu- 
'dzyński, Domański; Gałężewski, 


'Gasztowtt, Kozakiewicz, Mysz- 
kowski, "Pożerski. - ? Sttygófiski, 
"Święcicki. 


'Szkoła flowstała n jako” prótëst 


której přzëwođni-? 


pendiów dla wszystkich uczniów 
szkoły i dodatkowo subwencję 
na koszta administracji w wyso- 
kości 20 tysięcy franków rocznie. 
Ta pomoc, z czasem podwojona, 
towarzyszyła odtąd tej placówce 
szkolnej przez z górą siedemdzie- 
siąt lat jej istnienia. 

„ Szkoła Batignolska datrwała i 


"doczekała się Polski Wolnej, ` a 


straciwsży główną rację swego 
istnienia wobec/pewnej swobody 
ktilturalnej 
„kraju, przestała działać po pier- 
wsżej wojnie światowej. Ale gdy 
tylko *nówe fale: starych- zabór- 


tów zalały ziemie polskie, w: tej-, 


że śamiej Francji, idea polskiej 
'szkóły odżyła niezwłocznie, Zior- 
gańizowańa najpierw w: Paryżu 
w listopadzie 1939'r., prżeniesio- 
na wiosną 1940 'r:odo>Villard 'de 
Lans: pod Grenoble, : wznowiona 
szkołą palska „jako -Gimnazjum i 
dyiceupa;im. Cypriana , Norwida. 
przetywałą cęły okres. wojny mi- 
mo szykan i prześladowań oku- 
pantów. Gy 


POLSKIE ixónży so wt 


wojny, szkołę w Villard 


w oswobodzonym ;/ 


niej. bujnej działalności, . wobec 
likwidacji polskich oddziałów 
wojskowych we Francji, przenie- 
siono . placówkę szkolňą pod 
Paryż,.gdzie rozpoczęła swój. sa- 
modzielny byt w styczniu, 1948 r. 
jako Polskie Gimnazjum — Li- 
ceum w/lues AgeUX, io 

H.: CHARAKTERYSTYKA. 

SZKOŁY W LES AGEUK 

Polskie. Gimnazjum. i Liceum 
Les Ageux — to szkoła średnia z 
polskim « językiem wykłądowym, 
dziś: już jedyna taka. szkoła. ha 
emigracji, i 

dej: program nauczania j Sys- 
tem wyehowgnia młodzieży opier 
ga sienmdorobky nąukowym. 
oyy hawawezyms rodzimej jii ii 
ry polskiej. Pod'-względem nauki 


„szkoła; nawiązuje; de programów 


obowiązujących w. Polsce. „przed 
ostatniąwojną światową, uwzglę- 
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nu francuskiego i dba o dalszy 
rozwój zgodny z SK, nau- 
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z yn popełnia nattreśbietyw 
tym dowodzie szereg omyłek. 


Z życią wierhy,, że, dwie 
„nizacje analogie: pe — Teiko Ame 


i, SHE pilesčie 


ak tech wszystko „różną 


"strukturę órgahizacyjną. * Struk-. sportowych.; Szkoda; gdyż /to ` 


"tira organizacyjna jest bowiem 
ową wielu ćzyńńików, o 
kac działacz społeczny, 
-nien włedzieć, Dowód n 
sh j n: dwa a Fota š 


2 Wieke B ‘Biytani 
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organizacje, 
_ różną strukturę wewnętrzną. 


„kowicie 
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Niestety, dowód opiera na 
nieścisłościach. i Odrzućmy 
„Wszystko, €o 'sprowądzawsię do“ 
takich powiedzeń „że ZRRP.idzie ; 


JETAK W Krok!+-zą, nami że, wie- 


lug nas jest „członkami obu or- 


; ganizacji itd. Tego, rodzajuç wy- 


panies nie -są. dowodami ana- 
iyi identyczności dW ORBA- v 
ER a PA: prostu. nię nię gnó- y. 
wiącymi powiedzęniazni.; Ale (ko-r 
nay dos twięrdzi,, że, cgle i 
nia;obu orgąnizacji są iden- 

KE viit, się, kryjonajwjekpga 
nieścisłość... „AutoryprzBoczył Wi- 
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. finansowe nie: są ;zupęłajęj ana- 
logiczne. Jasną jest rzeczą wo-. 


bec tego, idna, mówić 0- 
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POLSKA 


Miesiąc przyjaźni 


Z inicjatywy prezesa Oddziału 
Związku Inwalidów Wojennych 
PSZ we Włoszech, dra Karola 
Kleszczyńskiego odbywają się 
obecnie imprezy o charakterze 
kulturalnym, ujęte w ramy „Mie- 
siąca Braterstwa  Polsko-Włos- 
kiego“ Trwa on od 14 kwietnia 
do 16 maja b.r. 

Celem imprezy jest pomoc in- 
walidom polskim osiadłym na 
terenie Włoch oraz zapoczątko- 
wanie zbiórki funduszów na bu- 
dowę „Domu Kultury Polsko- 
Włoskiej“. W Komitecie Honoro- 
wym figurują wybitni przedsta- 
wiciele rządu, wojska oraz społe- 
czeństwa włoskiego i organizacji 
kombatanckich, m. in. minister 
oświaty Segni Antonio, Aldi- 
sio Salvatore, senator i mi- 
nister robót publicznych, arcy- 
biskup Rea .lldefonso, przeor 
klasztoru Monte Cassino, dr Ri- 
domi Cristano, naczelny dyrek- 
tor radia włoskiego, gen. Marras 
Elisio, szef sztabu generalnego, 
burmistrzowie Neapolu i Floren- 
cji oraz znani przyjaciele Polski, 
jak prof. Enrico Damiani i 
dziennikarz Egisto De Andreis. 
Ze strony polskiej do Komitetu 
wchodzą: arcybiskup Józef Gaw- 
lina, ambasador R.P. przy Waty- 
kanie, min K. Papće, min. St. 
Janikowski oraz prezes SPK, kol. 
Witold Zahorski. 

W dniu 15 kwietnia b.r. w sie- 
dzibie Związku Inwalidów Wo- 
jennych PSZ w Rzymie przy via 
Torlonia 10 odbyła się konferen- 


polsko - włoskiej 


cja prasowa z udziałem około 
50 dziennikarzy włoskich i pol- 
skich. Piękne przemówienie, na- 
cechowane przyjaźnią dla Polski 
i wielką znajomością jej dziejów, 
wygłosił gen. Mario Girotti, pre- 
zes Komitetu Wykonawczego 
„Miesiąca. 


Po przemówieniach inaugura- 
cyjnych odbył się koncert muzy- 
ki polskiej, który przeszedł ocze- 
kiwanmia organizatorów, tak bo- 
wiem był udany i tak owacyjnie 
przyjęty przez publiczność. Wy- 
konawcami byli znani w świecie 
artystycznym: pianista Andrzej 
Wąsowski i tenor Opery „Colon“ 
z Buenos Aires, Eugeniusz Szum- 
pich-Valori, przy akompania- 
mencie Jerzego Favaretto. Pro- 
gram obejmował przede wszyst- 
kim muzykę Chopina i Szyma- 
nowskiego a ponadto pieśni Kar- 
łowicza, Moniuszki, Galla, Mły- 
narskiego i Noskowskiego. 


Koncert odbył się pod protek- 
toratem p. Leonii Papée, mał- 
żonki ambasadora R.P. w pięk- 
nej auli Muzeum Narodowego 
Nowoczesnej Sztuki, ukwieconej 
i przybranej we flagi Polski i 
Włoch. W świetle reflektorów z 
tłem licznych rzeźb o dużej war- 
tości artystycznej polska muzy- 
ka i słowa polskich pieśni wzbu- 
dzały niezapomniane wrażenie. 


Komitet „Miesiąca Braterst- 
wa“ wydał stylową ulotkę, ozdo- 
bioną rysunkiem zestawionych 
herbów Rzymu i Warszawy. 


Zjazd Oddziału i uroczytości 
kombatanckie we Włoszech 


Dnia 16 maja b.r. odbędzie się 
w Rzymie VII Zwyczajny Walny 
Zjazd SPK Oddziału Włochy. 
Zjazd rozpocznie się Mszą św. 
odprawioną przez kapelana Od- 


" działu, o. Michała Kolbucha, M.S. 


Nazajutrz uczestnicy Zjazdu 
udadzą się na cmentarz Monte 
Cassino, gdzie będzie odprawio- 
ne nabożeństwo. 

Dnia 3 maja kapelan SPK, o. 
Kolbuch odprawi Mszę św. na 
cmentarzu wojennym w Loreto. 
Po nabożeństwie odbędzie się ze- 
branie informacyjne, zorganizo- 
wane przez SPK, z udziałem pre- 
zesa Oddziału, kol. Witolda Za- 
horskiego. > 


KOMBATANCI—B. SOWIECCY 
WIĘŹNIOWIE POLITYCZNI 


W dniu 16 maja, bezpośrednio 
po zakończeniu obrad VII Wal- 
nego Zjazdu Oddziału SPK od- 
będzie się pierwsze zebranie 
kombatantów — b. sowieckich 
więźniów politycznych, zamiesz- 
kałych we Włoszech. Celem ze- 
brania jest powołanie do życia 
Koła Stowarzyszenia. 


W imieniu Komitetu Organi- 
zacyjnego zaproszenia na zebra- 
nie podpisał prezes Oddziału 
SPK Włochy, kol. Witold Zahor- 
ski. 


* 
Walne zebranie 


Koła Nowa Zelandia 


Dnia 29 marca b.r. odbyło się 
walne zebranie członków Koła 
Nowa Zelandia w Wellington. 
Dokonano wyboru nowych władz, 
do których weszli: prezes — kol. 
J.Jaworowski, doświadczony dzia- 
łacz SPK. z Niemiec, członkowie 


.— koledzy: F. Kozera, J. Szalko- 


wski, K. Wała, M. Murawski, T. 
Gretkowski i koleżanka M. Gaer- 
tner. - 

Lokal Koła mieści się w Domu 
Polskim. W ciągu roku Koło u- 
rządziło następujące imprezy: 
akademię w dniu „święta żołnie- 
rzą“, rozpowszechniając przy 
tym specjalnie na ten dzień wy- 
daną jednodniówkę; jedno 
przedstawienie zespołu kol. Ko- 
zera p.t. „Stryj przyjechał"; kon- 
cert-rewię w wykonaniu amator- 
skim pod kierownictwem kol. 
DeLarzac i artystów innych na- 
rodowości; trzy zabawy tanecz- 
ne. W sumie wszystkie imprezy 
dały dochód £ 55.13,01. 

Zarząd Koła SPK współpraco- 
wał ściśle ze Stowarzyszeniem 
Polaków, mając na względzie 
interesy i dobro wszystkich Pola- 
ków. M.in. Zarząd Koła ofiaro- 
wał na spłacenie długu hipotecz- 
nego Domu Polskiego całkowite 
dochody z imprez, wziął udział 


‘w zbiórce trzeciomajowej, poparł 


inicjatywę rozszerzenia działalno- 
śťi zespołu teatralnego, złożył 
kwotę £ 5 na paczki do Polski na 
ręce siostry Aleksandrowicz. 
Zarząd nie dąży do stworzenia 
własnej świetlicy wychodząc z 
założenia, że w Domu Polskim 


skupiać się powinni na równi 
wszyscy Polacy. 

Główną troską nowego Zarzą- 
du jest młodzież polska. Z obozu 
Pahiatua wyszło 780 dzieci pol- 
skich, dziś rozproszonych w ob- 
cym środowisku. 
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Narodziny chóru rewelersów 3 DSK 
Historia prawdziwa 


Horatio: O day and night, 
but this is 
wondrous strange! 
Hamlet: ..There are more 
things in heaven and 
earth, Horatio, 
'Than are dreamt of 
in your philosophy. 


Kończyło się lato 1945 roku. 

Dzień był jak każdy inny dzień 
— ciężka służba żołnierza oku- 
pacyjnego. Wszystkie dni w Cu- 
pra Marittima były podobne i 
ciężkie. Rano trzeba wstać, po- 
tem umyć się nafijnym mydłem 
„Cameo“, na śniadanie biały 
chleb — do znudzenia — z po- 
marańczową marmeladą, wresz- 
cie wypełnianie ciężkich obo- 
wiązków członka orkiestry dy- 
wizyjnej 3 DSK. 

Szczególnie we znaki dawały 
się próby z panem chorążym. 
„Jak matka kazała ci wygnać 
krowę na pastwisko“ — mówił — 
„to używałeś tylko jednego zmy- 
słu, żeby patyk utrzymać w rę- 
ku. Ale jak grasz na klarnecie, 
to już inaczej. Patrzysz na nu- 
ty — jeden zmysł. Patrzysz na 
dyrygenta — drugi zmysł. Słu- 


chasz co sąsiad gra — trzeci 
zmysł. Przykrywasz palcem 
dziurki w klarnecie — czwarty 


zmysł... piąty zmysł... dziewiąty 
zmysł... siedemnasty zmysł...“ 

Gorąco, mimo że w cieniu 
wielkiego namiotu. Z domu wy- 
szła komtesa. Mały Giuseppe ga- 
pi się na nas i dłubie w nosie. 
Figi nad panem chorążym nie- 
długo dojrzeją. Jeszcze siedem 
miesięcy temu, w Niemczech, nie 
śniło mi się, że będę jadł figi i 
to świeżo zerwane, wprost z drze- 
wa, własnoręcznie przeze mnie. 
Czarnowłosa Tina dzisiaj jest 
pod kuratelą mamy. Trzeba wi- 
na popić, a potem do kantyny... 
Jutro wieczorem Tina może się 
mamie wyrwie jakoś... 

— Te, klarnecista, co mówi- 
łem? 

— O dwudziestym pierwszym 
zmyśle, panie chorąży — strze- 
lam bez zająknięcia. 

Symfonia śmiechu orkiestry. 
Wielkie, naleśnikowate płaty 
skóry, które po obu stronach 
głowy chorążego pełniły obowią- 
zki uszu — poczerwieniały. No- 
sorożec opuścił łeb. 

— Tu nie uniwersytet!!... itd. 

Gdy Tina nie mogła przyjść, 
mieliśmy duży wybór rozrywek 
na wieczorne, całkowicie wolne 
godziny. W orkiestrze wart, na 
całe szczęście, nie trzymano. 
Szło się na wino i do kina, albo 
do kina i do kantyny, albo na 
wino i do kantyny, albo do kina, 
na wino i do kantyny — czego 
dusza zapragnie. 

Tego wieczoru czterech nas, 
kolegów, dwóch byłych pensjo- 
nariuszów kacetów i dwóch ucie- 
kinierów z ludowych demokra- 
cji, wybrało się na wino, a po- 
tem do kantyny. Już po kinie, 
a tuż przed zamknięciem kan- 
tyny, kiedy pożywili się ciastka- 
mi (po dwa litry), lunął deszcz. 
Prawdziwy, włoski deszcz —dzie- 
sięć minut potopu, a nie wiecz- 
na, angielska siąpanina. Pestki 
nie mogły więc zamknąć budy i 
wyjść na randki z szarżą, która 
już pokornie czekała. A czterej 
towarzysze, z braku zajęcia i z 
nadmiaru alkoholu, zaczęli śpie- 
wać. Rzecz na pozór błaha, a 
jednak... 

Następnego wieczoru nie wyr- 
wała się Tina mamie. 

W kinie (jednym) zmienili 
program. Czwórka -towarzyszów 
broni (nawiasem mówiąc — czy 
orkiestra jest bronią?) powtórzy- 
ła więc program poprzedniego 
wieczoru. Przy  kantynowych 
ciastkach mózg i nastroje pły- 
wały w vino rosso. Nagle... 

Do stolika niespodziewanie 
przystąpił oficer. Spojrzeliśmy 
na jego ramiona i oczom nie u- 
wierzyliśmy. Kapitan! A przed- 


tem plutonowy nie chciał z na- 
mi rozmawiać! Nic, tylko przy- 
szedł dać nam OPR (proszę mi 
wybaczyć używanie wojskowych 
skrótów) za „stan nietrzeźwy“ 
— cóż to za eufemizm. Poder- 
waliśmy się na dosyć nierówne 
nogi, ale on z dobrotliwym i 
przyjaznym uśmiechem dał znać 
ręką, że niesłużbowo, że po przy- 
jacielsku... 

Więc co, do jasnej Anielki? 

— Słyszałem, że panowie śpie- 
wacie? I to na głosy? Bo właśnie 
my, w Dobrobycie Żołnierza, ro- 
bimy rewię i przydałby się nam 
chór rewelersów. 

Uf, jak lekko się zrobiło! 

— Oczywiście, panie kapitanie, 
oczywiście. Bardzo chętnie, My 
bardzo dobrze... To nasza spe- 
cjalność. Rozpisać na głosy? 
Partyturę? Ależ naturalnie! Nie- 
raz to robiliśmy. 

— Wobec tego jutro przedsta- 


wię panów porucznikowi Sądko- 
wi, który organizuje teatr. 

— Tak jest, panie kapitanie. 
doskonale. 

Minęła noc. 

Księżyc schował się za ruiny 
zamczyska, sterczące jak spróch- 
niały ząb, a potem uciekł gdzieś 
w stronę Rzymu. 

Zaświegotały ptaszki. 

Słońce zamigotało w Adriaty- 
ku i różowił się świat jak buzia 
dziewczyny. 

Wstawał jeden z ostatnich, cu- 
downych dni włoskiej jesieni. 

Wywietrzało wino. 

— Chłopie, cośmy zrobili? 

* 


Tak powstał chór rewelersów, 
filar Teatru żołnierskiego 3 
DSK. * 

Właśnie: „Są rzeczy, o jakich 
nie śniło się filozofom*. 


Wojciech Gniatczyński 


Polska szkoła w Les Ageux 


(Dokończenie ze str. 1) 


czonej przez Polskie Harcerstwo 
we Francji w m. Les Ageux par 
Pont Ste Maxence w departa- 
mencie Oise, 55 km na północ od 
Paryża. 

Obecne pomieszczenia są wy- 
bitnie niewystarczające, gdyż ich 
maksymalna pojemność wynosi 
zaledwie 60 uczniów i uczennic 
przy braku mieszkań dla nauczy- 
cieli. Stąd też od kilku lat szko- 
ła poszukuje środków dla bądź 
to przeniesienia się do innej ob- 
szerniejszej posiadłości, bądź 
też rozbudowy obecnych po- 
mieszczeń do liczby conajmniej 
100 wychowanków. 


WYNIKI SZKOLNE 


1. W szkole w Villard de Lans 
w latach 1939 do 1945 uczyło się 
ogółem 1025 uczniów i uczennic; 
zdało egzamin dojrzałości 185. 

2. W szkole w La Courtine i 
Les Ageux łącznie od r. 1945 do 
1952 uczyło się ogółem 670 ucz- 
niów i uczennic; zdało egzamin 
dojrzałości 206. 

Z pośród b. uczniów Villard 
de Lans jeden Polak jest obec- 
nie profesorem na uniwersytecie 
brytyjskim w Bristolu, jeden ro- 
dowity Francuz jest wybitnym 
adwokatem w Paryżu. 

Spośród 206 absolwentów La 
Courtine i Les Ageux rozpoczęło 
studia wyższe we Francji 112 
studentów i studentek (sporo 
emigrowało), a z tej liczby 35 
już te studia ukończyło i zdoby- 
ło poważne stanowiska we Fran- 
cji w zakresie swej specjalności 
(liczymy tu m. i. 4 księży, 18 
inżynierów i 7 ekonomistów). 

Absolwenci Liceum w Les A- 


geux mają umożliwiony dostęp 
do wszystkich uczelni wyższych 
we Francji oraz mają wszelkie 
szanse uzyskania stypendiów 
uniwersyteckich ze wszystkich 
źródeł międzynarodowych, t. j. 
francuskich, amerykańskich i 
hiszpańskich. Na 13 absolwen- 
tów zeszłego roku szkolnego . 9 
już taką pomoc uzyskało, w tym 
4 do College de I'Europe Libre 
w Strasburgu i 5 na studia wyż- 
sze w Hiszpanii. 

SYTUACJA MATERIALNA 

SZKOŁY 

Od roku szkolnego 1950-51 
szkoła istnieje tylko dzięki wy- 
trwałości i optymizmowi jej kie- 
rownictwa i dzięki niezwyczaj- 
nej ofiarności nauczycieli. Od 
trzech lat trwają oni na poste- 
runku otrzymując wynagrodze- 
nie równowartości około 30 % 
minimum witalnego niewykwali- 
fikowanego robotnika we Fran- 
cji. W tych warunkach jasne 
jest, że szkole grozi stale kata- 
strofa, głównie przez wykrusza- 
nie się grona nauczających. 

Szkoła w Les Ageux potrzebu- 
je gwałtownie i stale poparcia i 
pomocy. O tę pomoc, rychłą a 
serdeczną, apelujemy do wszyst- 
kich polskich organizacji i do 
wszystkich rodaków, którzy świa- 
domi celu pozostania na obczyź- 
nie, rozumieją i doceniają po- 
trzebę i doniosłość działania na 
emigracji własnej polskiej szko- 
ły średniej. 

Szczególnie b. żołnierze pod- 
trzymując tradycję wieloletniej 
pomocy dla szkoły polskiej we 
Francji nie powinni pozwolić 
na jej likwidację. 


Komitet Organizacyjny SPK w Brazylii 


Komitet Organizacyjny SPK 
w Brazylii (Delegatura Zarządu 
Głównego) oczekuje na oficjalne 
uznanie przez brazylijskie mini- 
sterstwo spraw wewnętrznych. 

Prezydium w składzie: dr Ro- 
man Poznański (prezes), Boh- 


dan Pawłowicz (wiceprezes) i 
inż. Tadeusz Bobak (sekretarz) 
nawiązało kontakt z prowincją 
(Kurytyba i Porto Alegre). Tym- 
czasowy adres Komitetu Org.: 
c/o dr Roman Poznański, rua 
Mexico 41, conj. 206. 


Kowe opracowanie dziejów Polski 


Ukazała się w druku książka 
Jędrzeja Giertycha _ „Polityka 
Olszowskiego*, starająca się o- 
swietlić działalność mało do- 
tychczas zbadanej postaci hi- 
storycznej, jaką był podkancle- 
czy i prymas, Jędrzej Olszowski, 
który przeprowadził zasadę elek- 
cji „króla-piasta*, wprowadzając 
na tron kolejno Michała Wiśnio- 
wieckiego i Jana Sobieskiego, 
oraz usiłował doprowadzić do 
złamania — póki czas — nara- 
stającej potęgi brandenbursko- 
pruskiej. 

Książka obejmuje 200 stronic 
druku. Jej cena w sprzedaży 


wynosi 7 szylingów ($ 1). Dal- 
szym ciągiem tej książki jest 
książka „Jan III Sobieski“, któ- 
ra się jeszcze drukuje. Obejmo- 
wać ona będzie około 400 stro- 
nic, a cena jej wyniesie 14/-. 


Książki te ukazują się na za- 
sadzie przedpłaty, która nie 
jest jeszcze zamknięta i trwać 
będzie aż do ukończenia druku 
książki „Jan III Sobieski“. 
Przedpłata za obie książki ra- 
zem wynosi 12/6 ($ 1.80). Nad- 
syłać ją należy wprost pod ad- 
resem autora. 16, Belmont Rd.. 
Lońdon, N. 15. 
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